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ZAWIADAMIAMY! 

OSTRZEGAMY! 

NIEWYPAŁY 
WCIĄŻ GROŹNE! 

Dwaj bracia I2'fetni Jurek 
i .14-letnj Staszek w lesie koło 
Kuźni Raciborskiej znaleźti nie- 
wypab Zaczęh przy nim manipu¬ 
lować, Eksplodował^ Cii^żko ran¬ 
ni chłopcy przebywają w szpita¬ 
lu. Płacą straszną ceną za nieroz¬ 
sądne postępowanie^ Przeżyli 
strach, bóf i niewykluczone, że 
w przyszłości grozi im kalectwo. 

Apelujemy do wszystkich, 
którzy znajdą w lesie lub w polu 
podejrzane przedmioty. Nie dq- 
tykajcie ich, nie rzucajcie w nie 
kemieniarni i nie podpalajcie! 
Chwila wątpliwej zabawy, źle 
rozumianej odwagi czy popisy¬ 
wanie stę przed kolegami może 
Was kosztować utratę zdrowia 
lub życia. 

Apelujemy o wyobraźnię i roz¬ 
sądek! 

Si!riiki“ Zgody" 
dia górnictwa 
morskiego 

KATOWiCE (Inf. wł.J. Znany 
producent silników okrętowych 
- Zakłady Urządzeń Technicz¬ 
nych „Zgoda"' w Świętochłowi¬ 
cach wyprodukują w bieżącym 
roku 52 silniki do holowników dla 
górnictwa morskiego. Ponieważ 
w ramach międzynarodowego 
programu poszukiwań ropy na¬ 
ftowej w szelfie bałtyckim na¬ 
szym stoczniom przypadła rola 
dostawcy holowników, ZUT 
„Zgoda" zobowiązały się do wy¬ 
posażenia każdej jednostki 
w dwa 6’CyJindrowe silniki Być 
może właśnie naszym holowni¬ 
kom przypadnie w udziale odkry¬ 
cie nowych złóż ropy naftowej na 
Bałtyku. (kkł 


ZAMEK 

KRÓLEWSKI 
ZA ZAM KNI Ęnr MI 

DRZWIAMI 



Sala Senatorska, gdzie uchwa¬ 
lono Konstytucję 3 Maja, obrazy 
Bacierelfego - najsłynniejszego 
malarza starej Warszawy, miesz¬ 
kanie na poddaszu, w którym 
spędził ostatnie lata życia Stefan 


Żeromski... Takie informacje 
o Zamku Królewskim dla nikogo 
chyba nie są nowością. 

Dzisiaj jednak nie o zbiorach 
sztuki czy kunszcie artystów i rze¬ 
mieślników przywracających 


dawną świetność zamkowym 
komnatom. Artykuł „Stary cho¬ 
ciaż nowy" przeczytajcie na 
stf. 3, 

Fot. Marek Szymański 



NIE TAKI 

DIABEŁ STRASZNY 


III 


W marcu aż roi się od Imprez najwyż¬ 
szej rangi. Przeważają dyscyplmy typowo 
zimowe, w których toczy się rywalizacja 
zaliczana do Pucharu Świata. Będzie więc 
okazja do rewanżów za Igrzyska w Saraje¬ 
wie. W innych dziedzinach na czoło wysu¬ 
wają się lekkoatletyczne halowe mistrzos¬ 
twa Europy w Góteborgu (3-4 łll), halowe 
mistrzostwa świata w biegach przełajo¬ 
wych - New Jersey (25 III] oraz mistrzos¬ 
twa Europy w judo kobiet, które w dniach 
17-15 Iłf organizuje FI FM. Dojdzie też do 
wielu międzynarodowych turniejów i mo¬ 
czów. Tak więc nasi tenisiści stołowi po¬ 
dejmować będą (7 Hf) gości-z Czechosło¬ 
wacji i rozegrają r nimi spotkanie zaJicza- 
nu do Tywalizocji w supnriid/e, Ijokserzy 
wyjadą do Bukaresztu, gdzie ubiegać się 


mają o „Złoty Pas" (11-19 Ifł), a następnie 
do Halle na „Turniej Chefnia" (24 IłM IV). 

2 krajowych imprez, wybijają się druży¬ 
nowe i indywidualne MP'w łyżwiarstwie 
szybkim [Warszawa 9-11 fff). Memoriał 
Czecha i Marusarzówny (Zakopane 13-14 
HI], MP w badmintonie [Warszawa 31 III-I 
IV) i takie same zawody i w tym samym 
terminie w judo kobiet (Wrocław). 

Na początku miesiąca^ {3 łli) odbędzie 
$lę na lodowisku „Podhala" (Nowy Targ) 
ogólnopolski turniej Złotego Krążka 
„Świata Młodych", Weźmie w nim udział 
8 zespołów. Naszego pucharu bronią re¬ 
prezentanci Szkoły Sportów Zimowych 
Nowy Targ. (zp) 


...pomyśleć można, wchodząc do muzeum w Chrzano¬ 
wie. Jest to bowiem jedno z nieficznych już chyba dzisiaj 
miejsc, gdzie na własne oczy można ujrzeć przedstawicie¬ 
li diabelskiego rodu, z wieloma znakomitościami piekiel¬ 
nej hierarchii, gdyż “jak wiadomo-diabeł diabłu nierów¬ 
ny, Rozglądając się w tym niedodziennym towarzystwie, 
dostrzec można także zasadnicze różnice pomiędzy nimf, 
w zależności od ich pochodzenia. Czym inr^ym są bowiem 
biesy hiszpańskie, francuskie, niemieckie, weneckie, 
a czym innym nasze rodzime, z najsłynniejszym Borutą 
z Łęczycy na czele. Nie trzeba dodawać, że te ostatnie, 
choć też przebiegłe i pilnować się przed nimi trzeba, są 
jednak najsympatyczniejsze i wyglądają bardzo swojsko. 

Warto więc wybrać się do chrzanowskiego muzeum,' 
aby zawrzeć z nimi bliższą znajomość. Wystawa prezentu¬ 
je 250 rzeźb diabelskich postaci, pochodzących z prywat¬ 
nej kolekcji pana Wiktoryna Grą bez awskiego z Warszawy. 

p 

(ki) 


JESZCZE 
NIE WIESZ, 

JAKI WYBRAĆ 
ZAWÓD? 

Jeszcze się wahasz? 

I Zadzwoń do nas! Jur 



Telefon 21-47-06 

godz. 15.30-17.30 

Dyżurujiący przy redakcyjnym telefonie psycholog 
2 poradni wychowawczo-zawodowej pomoże Ci w wy¬ 
borze szkoły ponadpodstawowej, Odpowie na pytania 
dotyczące 

# warunków przyjęć 

# egzaminów wstępnych 

# wymagań zdrowotnych 

' • możliwości dalszej nauki i zatrudnienia 
Wystarczy nakręcić numer 21-47-06 (Warszawa). 

Czekamyl 



Czy powstanie 
nowa latarnia morska? 


(PAPJ* Zespół naukowców ze 
szczecińskiej Wyższej Szkoły Mo- 
r&klej opracował sposób na udo¬ 
skonalenie systemu sygnaliza¬ 
cyjnego w Zatoce Pomorskiej 
przed wejściem do portów Wy¬ 
brzeża Szczecińskiego, Szczecina 
i Świnoujścia. 

Jeden z wariantów przewiduje 
wybudowanie nowej, silnej la¬ 
tarni morskiej i umieszczenie 
w Zatoce Pomorskiej systemu 
stałych znakówsygnalizacylnych 
w miejsce dotychczasowych boi 


pływających. Projekt zakłada wy¬ 
posażenie nowej latarni w lądo¬ 
wisko dla helikopterów. Znalaz¬ 
łaby się tam także stacja plfotów 
oraz stacja ratownictwa okręto¬ 
wego. Budowa tak pomyślanej 
latarni jest zadaniem trudnym - 
tym bardziej, iż wzniesiona ma 
być ne morzu. Według zgodnej 
opinii służby brzegowej I Polskie¬ 
go Ratownictwa Okrętowego, jej 
budowa przyczyniłaby srę do po¬ 
prawy bezpieczeństwa żeglugi 
w tej części Bałtyku, (kij 
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I Ekspedycje naukowe i 

I ' ^ • 

I Wydział Kultury i Nauki Głównej Kwatery ZHP wraz z komen- i 
J darni chorągwi i hufców wzorem lat ubiegłych organizuje wiele | 
j harcerskich obozów naukowych. Kto więc interesuje się jakąś J 
1 dziedziną wiedzy, chce poszerzyć swoje wiadomości, a przy i 
j okazji spędzić wakacje w atrakcyjny sposób, powinien nie ocią- ! 
I gając się nadesłać zgłoszenie zawierające dane: i 

I - imię] nazwisko,wiek, klasa,szkoła,adresdomowy(zkódemł' | 
J - opis własnych^ osiągnięć w danej dziedzinie wiedzy; J 

I - opinię nauczyciela (ub opiekuna naukowego i opiniędrużyno- i 
J wego fub szczepowego: [ 

i - własne propozycje programowe obozu. » 

J Udział w Harcerskim Lede Naukowym mogą brać także ■ 
f uczniowie nie zrzeszeni w ZHP. J 

5 Zgłoszenia należy nadsyłać do 15 marca pod adresem, który i 
1 będziemy podawać pny każdej notatce o obozie. J 

j • Harcerski Klub Wspinaczki Wysokogórskiej „Jeti" organi- { 
f żuje w sierpniu Tatrzańską Ekspedycję Naukową. Ekspedycją J 
J kierować będą pracownicy naukowi Instytutu Geografii Unlwer- | 
I sytetu Jagiellońskiego. Terenem penetracji będą Słowackie Ta- J 
I try Zachodnie i Wysokie. Wśród propozycji programowych są f 
I badania górnej granicy kosodrzewiny, rozmieszczenia form po- | 
^ lodowcowych i typów stoków urwistych. Badania zostaną wyko- J 
I rzystane w pracy naukowej Instytutu. Warunkiem przyjęcia na i 
I obóz jest posiadanie małej, srebrnej odznaki GOT. Zgłoszenia [ 
I kierujcie pod adresem; Jarosław BaJon, Instytut Geografii UJ, i 
I Zakład Geografii Fizycznej, ul. Grodzka 52, II p„ 31^1 Kraków, { 

Z dopiskiem „TE IMA". * 

■ 

s • Wędrownicy 84 z Kręgu Białej Podkładki im. Aleksandra * 
I Kamińskiego działającego przy Komendzie Chorągwi ZHP w Kra- * 
\ kowie zapraszają wszystkich zainteresowanych na naukowy J 
I obóz interdyscyplinarny, który odbędzie się w dniach 1-26 • 

I sierpnia w Suchych Rzekach (Bieszczady). Harcerska Stacja i 
I Naukowa - bo tak będzie nazywał się obóz - będzie prowadziła j 

* wyprawy na terenie całych Karpat Wschodnich. < 

K ♦ 

i Prace badawcze organizuje Centrum Hbmantstyczne Ucznio- • 
I wskiego Ruchu Naukowego działające pod opieką pracownika t 
t naukowego Muzeum Narodowego w Krakowie. Obiektem ba- J 
I dań będą: geografia, przyrodoznawstwo, krajoznawstwo i histo- i 
I ria Bieszczad. Planowane jest również uruchomienie polowego { 
ij obserwatorium astronomicznego, które prowadzić będą pra- J 

* cownicy Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii. Zgło- t 

I szenia przesyłajcie pod adresem: Jan Kwaśniewlcz, Polskia To-. | 
1 warzystwo Miłośników Astronomii, ul. Solskiego 30, 30-027 4 

« Kraków, z dopiskiem HSN. (jz) j 
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Dosyć meregularnie ukazywały sią 
w ostatnich tygodniach w ,,śwlecie 
Młodych"' korospondancje H5I| a to 
dlatego, w czasie ferii zimowych 
nasza redakcja zorganizowała w Gda¬ 
ńsku wapóinie z tamtejszą Kortrendą 
Chorągwi ZHP, Ji Og61 nopoi$kie War¬ 
sztaty Dziennikarskie HSi. Mie'było 
więc komu pisać do W gdań¬ 

skim Domu Harcerza 50 druhen i dru¬ 
hów z kilkunastu województw (patrz 
m apka) p ozn a wało tajni ki dzi enrtika rs- 
twa prasowego, radiowego i telewi¬ 


zyjnego, Przede wszystkim zaś uczest¬ 
nicy'warsztatów redagowali własne 
gazetki. Zgodnie z daną Wam wcześ¬ 
niej obietmcęr najciekawsze, wybrane 
z nich, materiały zaprezentujemy na 
łamach „Świata Młodych". Na począ¬ 
tek przeczytajcie reportaż autorstwa 
Witka Gałązki z Knurowa (na warszta¬ 
tach pełmącego funkcję naczelnego 
redaktora gazety „W te r we w-te") 
z nagrania telewizyjnego magazynu 
harcerzy „Krąg" oraz obejrzyjcie ilus¬ 
trowaną kronikę warsztatów rysowa¬ 



ną przez Iwonę Jurecką ze Staszowa 
{naczetna graficzka drugiej gazetki, 
„itp"). Za tydzień'nieco więcej szcze¬ 
gółów o warsztatach i kolejne, intere¬ 
sujące artykuły. 

Sief HSJ 
Maria Jaworska 


WSZYSTKIE 
CHWYTY DOZWOLONE 


Ekćpa teiewizyjna zjawiła się po czter- 
naotoj ” dwadzieścia minut spóźnienia. 
Samochody techniczne telewizji, spięte 
setkami grubych żyi i kabli stworzyły wca¬ 
le niezły komplet: prócz „małego merce¬ 
desa" tj. wozu transmisyjnego, dwa „ro- 
bury" z oprzyrządowatłiem i zwykła „ny¬ 
sa" na doczepkę. 

Gorączka przygotowań momeritaJnie 
narasta. W ciągu kilkunastu minut nasza 
przytulna klubokawiarnia przeistacza się 
w tetewizyfrie studio: mikrbfony, światło, 
dwie kamery... Pan Włodek zapala swoje 
15 tysięcy watów w kilkunastu reflekto¬ 
rach żar, pot zaczyna moczyć włosy 
i odprasowany, czysty mundur. Jest dusz¬ 
no, ale oddechy jeszcze silne i głębokie - 
po prostu emocje... Wołają nas do góry: 
„gość już przyjechał!" 

Pomysł z gościem wymyśliły „telewizo¬ 
ry", W czwartek przyjechał na zimowisko 
red. Brzoza w obstawie druhów Jacka 
Szmidta i Winka Żaczka z „Kręgu". 

- KochaniI - tłumaczył Brzoza - nagra¬ 
nie w sobotę o 15.00, wszystkie chwyty 


dozwolone: macte znaleźć harcerza - se¬ 
niora, zaprosić tutaj i przy jego pomocy 
przedstawić wycinek powojennej historii 
Związku. W programie zagospodarujecie 
dokładnie pięć minut, ant sekundy dłużej. 

Zabolał mnie brzuch,., drugi zespół już 
wcześniej spotkał wspaniałego druha De- 
longa, my nie mieliśmy szczęścia - po¬ 
trzebny był przecież człowiek, który nie 
tylko pamięta tamte chwile, ale jedno¬ 
cześnie ciekawie odkryje je przed nami i to 
w ciągu zaledwie pięciu minut. Ostatecz¬ 
nie w czwartek wieczorem, na 48 godzin 
przed nagraniem wyruszamy na poszuki¬ 
wania. Jola i Wiesia (żeglarki) chwytają za 
notesy, maci u p ki magnetofon reporter¬ 
ski, Marek nabija aparat świeżą taśmą, 
zarzuca na plecy statyw... wskakujemy 
w tramwaj. Wstępny wybór padama dru¬ 
ha Jerzego Pettke, do niego też jedziemy. 

“ My - stremowani i poddenerwowa- 
nj, druh Pettke - wyraźnie spięty i, co 
martwi nas chyba najbardziej: rozmowa 
okropnie się wlecze. (To paradoksalne, 
sie po to, by dobrze zmontować nasze 


„pięć minut", musimy poznaćprawie każ¬ 
dy szczegół życiorysu rozmówcy}. Druh 
Pettke w 1939 roku był drużynowym f Że¬ 
glarsko-Mors kie] Drużyny Harcerzy 
w Gdańsku, teraz jest jachtowym kapita¬ 
nem żeglugi wielkiej. Padają daty, na- 
zwy.„ Jego opowieści towarzyszy ledwo 
słyszalny szelest pracującego magnetofo-' 
nu. Słuchamy... Czasami odrywam się 
myślami od rozmowy - próbuję w wyo¬ 
braźni uporządkować wszystkie wypo¬ 
wiedziane słowa. 

Czwa rte k - późny w ie czó r. Wra ca m y d o 
Domu Harcerza. W tramwaju włączam 
magnetofon. Z gtośniczka wydobywa się 
nieregularne buczenie. Przewijam trochę 

- buczenie. Cholera jasnaI Nie nagrało 
się. Beznadziejnie, czasu coraz mniej. Na 
szczęście w redakcji czeka już Winek, który 
wesprze nas doświadczeniem. Wspólnie 

- choć powieki straszliwie ciążą - próbu¬ 
jemy ustalić wstępną koncepcję progra¬ 
mu. Dopiero terazokazuje się, że w zebra¬ 
nym materiale widnieją pq prostu „białe 
plamy", niedostatek fatrtów, informacji. 


Trzeba więc ponownie porozmawiać 
z druhem Pettke. Winek próbuje ukryć 
zdenerwowanie r niepewność, często po¬ 
wtarza: 

- Ludzie... pomyślcie co warto przeka¬ 
zać! Pomyślciel 

Piątek. Ola większej sprawności działa¬ 
nia powołujemy sztab z kierownikiem 
produkcji, redaktorem programu - Mar¬ 
kiem..Mamy nawet własną scenografkę: 
Wiesia z kilku map, bandery tudzież in¬ 
nych żeglarskich rekwizytów potrafi stwo¬ 
rzyć w rozkrzyczanym studiu zaciszny ką¬ 
cik dla naszego kapitana. Na razie jednak 
w trójkę, Wiesia, Jola i ja, pakujemy się do 
rozklekotanej „nysy", gdzie czeka już re¬ 
daktor Brzoza z kamerą i minutowym ła¬ 
dunkiem taśmy filmowej. Będziemy krę¬ 
cić króciutki fiim, który wyświetlony zo¬ 
stanie na początku naszej pięciominutów- 
ki. Najpierw jedziemy nad Moftawę - pa¬ 
norama nabrzeża i my-udający „szpera¬ 
czy historii". Kadry są bardziej umowne, 
aniżeli prawdziwe, ale to nic, że tak na¬ 
prawdę śladów historii nie tropiliśmy na 
gdańskiej Starówce i że widoczne na fil¬ 
mie nasze za frapowane spojrzenia zosta¬ 
ły zaprogramowane i wyreżyserowane. 
O tym, że przed kamerami jest niewiele 
miejsca na autentyzm przekonamy się 
także jutro... 

Sobota. „Telewizja"... Od rana to czaro¬ 
dziejskie słowo przemienia nas nie do 
poznania,zwłaszcza przy każdym spojrze¬ 
niu na trzy białe samochody, na Irtórych 
niebieskim, odblaskowym lakierem napi¬ 
sano „TV Polska, color". 

O 15.30 rozpoczyna się nagranie. 

16.00 - płynie czas, nie czuje się go 
jednak na planie. W studio panuje wrza¬ 
wa, każdy krząta się wokół swojego zada¬ 
nia ^ wyraźnie jednak góruje tu red. Brzo¬ 
za. Jest naczelnym programu, nic zatem 
dziwnego, że inwencja operatora kamery, 
dźwięku czy światła jest tu tył ko cząstecz¬ 
ką jedynej, naczelnej koncepcji... cząste¬ 
czką, która wraz z innymi tworzy pro¬ 
gram... 

Godzina 18.00 - gorąco! W przenośni 
i dosłownie - czas na nasł Nigdy nie 
zdawatem sobie sprawy, że zapowiedź: 
„prószę na piargi" może w człowieku wy¬ 
zwolić tak obezwładniające dreszcze. 
W pośpiechu usadzamy druha Jerzego za 
stolikiem, na którym króluje zaaranżowa¬ 
ny bałagan: filiżanki z herbatą, mała mo¬ 
siężna kotwiczka, stary album... Milczący 
mężczyzna ustawia jeszcze mikrofon. 

- Uwaga, próba głosul Mów coś, no! 

Czytam pierwsze słowa ułożonęgo do 
filmu komentarza, głos zasycha w gardle. 


Wypijam łyk herbaty... ze scenografii. 

- Słabo słychać! Nachyl się bardziej... 
Sadowię się bliżej stołu. 

- Dobra! Zaraz zaczynamy. 

Podchodzi Brzoza, ogląda kartkę 

z tekstem. 

- Słuchaj, bracief To jest nieznośne, 
musisz powiedzieć coś innegol Popatrz 
na film, opowiadaj o tym co ciekawego 
robiliście, rozumiesz? „Na filmie widzimy 
w tej chwili to a to, tu a tu trafiliśmy 
wtedy". „Spróbujl" 

Pomimo zachęcającego tonu propozy¬ 
cja wydaje mi się wyrokiem: na minutę 
przed nagraniem naszej pięcbminutów- 
ki, programiku, który zarejestrować moż¬ 
na tylko raz, bez retuszu - mam zmienić 
wcześniej dopracowaną koncepcję, mam 
mówić coś, czego nie będę mógł-z braku 
czasu - nawet w myślach przećwiczyć, 

- Proszę grać!-pada formalne zezwo¬ 
lenie z wozu - pięć, cztery, trzy, dwa, 
jeden, kamery poszłyl AnteriaJ 

Pierwszą sekundę wypełnia cisza ludzi 
wokoło i warkot projektora. Po chwili za¬ 
czynam mówić o tym< co widzę, na ekra¬ 
nie i czuję, że... trema minęła f Przypomina 
mi się rada Winka, mówcę szeptem angie^ 
Iskie „cheese" i usta automatycznie ukła¬ 
dają się do uśmiechu. Urywa się film, 
rozbłyskują światła - zwracam się do 
pierwszej kamery: 

„Druh Jerzy Pettke jest dziś razem z na¬ 
mi. Druhu, kiedy udało się wam wypłynąć 
w pierwszy rejs?" I to wszystko. Swą 
opowieść zaczyna druh Jerzy, Palce Joli 
wskazują dyskretnie czas: 3 minuty, 2 
minuty - podnoszę do ust filiżankę... pus¬ 
ta! Łykam więc ślinę... udało się. Teraz 
jeszcze album: wolno odchylam okładkę 
- biel pustej kartki... Oczywiście, położony 
na opak. Normalnie, przełożenie go było¬ 
by zupełnie oczywiste i proste. Tymcza¬ 
sem kiedy ma się świadomość przebywa¬ 
nia w zasięgu kamery, najmniejszy, pro¬ 
sty ruch jest czymś bardzo trudnym. 

Palec Joli podnosi się r opada - pół 
minuty. Ogarnia mnie zniecierpliwienie- 
trzeba koń czy/1 Czekam choćby na dłuż¬ 
szy oddech druha Jerzego - natomiast 
zauważam, ku wielkiej radości, że mówi 
wyjątkowo treściwie i frapująco o powro¬ 
cie do BałtykUp do swoich jachtów... No! 
Wreszcie wypowiadam skleconą na pręd- 
ce puentę. 

- Stop! Koniec nagrania. 

Patrzę na Winka - podniósł kciuk i trzy¬ 
ma go w górze. Na ustach rysuje mu się 
delikatny uśmiech - coś w rodzaju „chee- 
se", tyle, że bardziej serdeczny i praw¬ 
dziwy. 

Witold Gałązka 



Togo dnia wszystkie drogi pro- 
wadziły do Gdańska. Z p/ece- 
ksmi, tobołkami, ogromnym 
zapasem energii korespondan- 
a HSI„ŚM"zieidiatido tamto- 
/rzago Domu Harcerza 
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DZIEŃ • 



Na drugi dzień pierwsza pobudka nie zdo- 
łała nas obudzić. O zgrozo! Zaspaliśmy 



Wreszcie programowy tuz. Rano 
długi spacer brzegiem morza^ po 
południu „Widma"-wspaniah zra- 
aUzowany spektakł Teatru Muzycz- 
negp w Gdyni, który śni nam alę po 
nocach 


©DZIEŃ 


Jest i drugi numer gazety! 




dzieKi 


Już trzeciego dnia penetro* 
wetiśmy miasto w poszuki- 
wartiu super tematów. Nie 
było chyba miejsca, gdzie nie 
wśoibitiśmy swojego nosa 




DZIEŃ 


Po spotkaniu z operą 
niektóre druhny próbo¬ 
wały swych sił wo włas¬ 
nym repertuarze. Dru¬ 
howie byii oczaro¬ 
wani.. 



' .1 


Ałasze trudy i sprania zostały uwieńczone 
sukcasom. WydaHśmy pierwsze numery na¬ 
szych warsztatowych gazetek „W te i we 


w te" oraz „itp" (czyli rnformu/amy, tropi¬ 
my, podglądamy}. Radości nie było końca . 





<00 CeEŃ 


flfj DZIEŃ 


IS 


HurrraHt Nasz kochany ~,Świat ^ Dziś znów bieganina po 
Młodych** obchodzi swoje 35 uro- ( miaicłe. Pogoda podła, 
dżiny. Mnóstwo gorących życzeń : ale cóż... gazeta musi 
L. urod(zinowy tort * ; przedai wyjść 



DZIEŃ 


J 


Telewizja. OśiepienI bła-^ 
skiem reflektorów tworzy* | 
mykofejna wydanie maga- ^ 
zynu harcerzy „Krąg" f- 

rt 

ii 

. J 
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Zimnoi Jakaś awaria kaloryfero¬ 
wa. Ale gazeta jest! I to najważ¬ 
niejsze 


t 

I 


To już ostatni dzień?! Nie* 
stety. Żegnamy sJę w kału¬ 
żach hz i myiUmy gorącz¬ 
kowo o zorganizowaniu 
kolejnego spotkania 




















































Na mapie świata 


• Sekretarz generalny ONZ 
doktorem honoris causa 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 

• Raport o ;,stanie świata" 


O rganizacja Narodów2jedrioczo- 
nych Kczy ju^ prawie 40 lat 
W ciągu tej długiej historii Pof- 
skę odwiedziło trzech sekretarzy gene¬ 
ra fńych te] światowej organizacji. Byli 
to; Dag HanrirjłarskjoeJd, U Thant 
i Kurt Wafdheim. 19 lutego br. przybył 
do Polski aktualny szef ONZ, Javler 
Perez de CtieJlar Nie jest to jego ' 
ptenA/sza wizyta w naszym kraju. Jako 
ambasador Peru był akredytowany 
w Polsce w latach 1969-197T. 

Od chwili powstania ONZ (nasz kraj 
byl jednym z 51 paóstw założyciel¬ 
skich tej organizacji) polska dypłoma- 
cja przejawiała w ONZ dużą aktyw¬ 
ność. Już w 1946 roku zgłosiliśmy pro¬ 
pozycję zawarcia międzynarodowego 
układu, zobowiązującego wszystkie 
paóstwa do wykorzystania energii 
atomowej wyłącznie do celów pokojch 


wych. Było to zatedwie w rok po zrzu-- 
caniu bomb atomowych na Hiroszimę 
i Nagasaki, Najgłośniejszą polską ini¬ 
cjatywą pokojową był przedstawiony 
na forum ONZ w 1957 r, tzw, plan 
Rapackiego. Dotyczył on utworzenia 
w Europie śrokowej strefy bezatomo¬ 
wej. Miała ona obejmować następują¬ 
ce kraje: Polskę^ Czechosłowacją, 
NRO i RFN. Sprawa podejmowana 
przez wiele lat, niestety, bez pozytyw¬ 
nego finału, nadal jest aktualna. Obec¬ 
nie podejmują tę Ideę kraje innych 
regionów świata. Dyskutują ją kraje 
t>ajkańskle J skandynawskie, Staje się 
ona popularna także w krajach Amery¬ 
ki Łacińskiej, „Szkoda, że nie doszło do 
utworzenia strefy bez broni atomowej 
w Europie Środkowej*^-stwierdza się 
na różnych grofniach międzynarodo¬ 
wych. Inajczej wyglądałaby dziś Euro¬ 


pa, a także cały świat. 

Inna ważna Inicjatywa Polski w ONZ 
to projekt Deklaracji w sprawie Wy¬ 
chowania Społeczeństw w Duchu Po¬ 
koju. Przedłożyliśmy ją w gmachu nad 
£asi River (gmach ONZ wzniesiony 
jest nad Wschodnią Rzeką w Nowym 
Jorku) w 1974 r. Deklarację naszą ONZ 
przyjęło jako istotny elerr^ent w budo¬ 
wle pokojowej przyszłości wszystkich 
nia rodów. 

Najnowszą polską propozycją, przy¬ 
jętą przez Zgromadzenie Ogólne 20 
grudnia ub. roku, jest rezolucja 
w sprawie budowy środków za ufania 
w międzynarodowych stosunkach 
ekonomicznych. Jest ona ukoronowa¬ 
niem naszych wysiłków na rzecz znie¬ 
sienia wszelkich bener hamujących 
międzynarodową współpracę gospo¬ 
darczą. 


Głos Polski Jest także stałe obecny 
we wszystkich wyspecjalizowanych 
agendach ONZ, jak np. Organizacji ds. 
Wyżywienia (FAO}, Funduszu Naro¬ 
dów Zjednoczonych na rzecz Pomocy 
Dzieciom (UNICEF), Organizacji NZ 
ds. Rozwoju Przemysłowego (UNI- 
DO). Przedstawiciel naszego kraju za¬ 
siada też w Międzynarodowym Trybu¬ 
nale Sprawiedliwości w Hadze. Pol¬ 
skie wojska wchodzą w skład kontyn¬ 
gentu sił ONZ na Bliskim Wschodzie. 

Działając zgodnie z Kartą Narodów 
Zjednoczonych Polska jest ważnym 
ogniwem we wszystkich przedsięw¬ 
zięciach ONZ zmierzających do łago¬ 
dzenia j zapobiegania konfliktom na 
naszym globie. Wizyta sekretarza ge¬ 
neralnego w Polsce podkreśla jeszcze 
bardziej rangę naszej dyplomacji 
w wysiłkach na rzecz zachowania 
światowego ppkojt 4 

Javier Perez de Cuełłar jest wybit¬ 
nym naukowcem, specjalistą prawa 
międzynarodowego. Był wykładowcą 
prawa dyplomatycznego w Akademii 
Dyplomatycznej Peru t stosunków 
międzynarodowych w Akademii de 
Guerra del Peru. Jest też autorem 
„Podręcznika prawa między na rodo¬ 
wego'". Biorąc pod uwagę osiągnięcia 
naukowe, a także wkład do dzieła od¬ 
prężenia światowego. Uniwersytet 
Jagielloński w Krakowie nadał sekre¬ 
tarzowi generalnemu ONZ JavierQwi 
Perezowi de Cuellar tytuł doktora ho¬ 
noris causa. Wyróżnię nie to jes^ wyra¬ 
zem uznania nauki polskiej dla zasług 
dostojnego gościa. 


W Waszyngtonie ukazała się 
książka (wydana pnez Wort- 
dwatch Institute) pt. „Stan 
świata". Jest ona swego rodzaju ra¬ 
portem o sytuacji, w jakiej znalazła się 
nasza planeta. Autorzy książkln-epoitu 
wymieniają trzy podstawowe niedo¬ 
magania, na jakie choruje świat. 
Pierwszym jest erozja gleb. Niszczenie 
ziemi uprawnej spowodowane jest 
coraz intensywniejszą jej eksploatacją 
zwązaną z rosnącym stale zapotrze¬ 
bowaniem na żywność. Drugą plagą 
jest niszczenie lasów. Trzecie zagroże¬ 
nie, to gwałtowny przyrost ludno^i 
w krajach najsłabiej rozwiniętych. 

Te trzy medomaganiaj lub jak je 
nazywają, choroby współczesnego 
świata należy rozpatrywać łącznia. 
Przyrost ludności powoduje zwiększe¬ 
nia zapotrzebowania na żywność, a tą 
możne uzyskać intensyfikując rolnic^ 
two, co z kolei prowadzi do niszczenia 
gleby. Ogołacania ziemi z lasów rów¬ 
nież związane jest z rosnącym zalud¬ 
nieniem. Tak więc punktem wyjście 
wszystkich zagrożeń, przed którymi 
staje świat jest nadmierna liczba uro¬ 
dzeń, głównie w krajach ubogich. Pro¬ 
blemom tym mają być poświęcone 
dwie światowe konferencje. Czy znaj¬ 
dą one receptę na odwrócenie lub 
choćby zahamowanie tych „chorób 
współczesnego świata"? 


ST. BOROWIECKI 




Łączna moc 
zafnsta/owa* 
nych w Za¬ 
mku urzą¬ 
dzeń eiforge- 
tyczny^ 
przekracza 4 
megawaty - 
objaśnia Ta¬ 
deusz Zawi* 
$kl starszy 
mistrz działu 
technicznego 


Zamek Królev\/ski 


za zamkniętymi drzwraml 

STARY 

CHOCIAŻ NOWY 


kszość Skiepień podziemnych była zawa¬ 
lona, a ich odbudowś w da wnym kształcie 
stanęła pod znakiem zapytania z powo¬ 
du... braku siły fachowej. Po całym kraju 
szukać trzeba było cieśli znających meto¬ 
dy szalowań nad sklepieniem oraz mura¬ 
rzy potrafiących budować takie sklepienia 
z cegły... 

Tajemnica gotyckiego dziedzińca 

Zanim zjawiły się na Zamku ekipy bu¬ 
dowlane, przystąpili do pracy archeolo¬ 
dzy. Pierwsze badania przeprowadzono 
już w połowie lat sześćdziesiątych. Wydo¬ 
byto wtedy z ziemi wieie cennych frag¬ 
mentów kamieniarskich, które bardzo 
przydały się przy rekonstrukcji. 

Nie obeszło się bez sensacji. Podczas 
poszukiwań na terenie najstarsze], gotyc¬ 
kiej części Zamku, odkryto na wewnętrz¬ 
nym dziedzińcu kilka szkieletów ludzkich. 
Specjaliści przypuszczają, że są to szcząt¬ 
ki... żołnierzy szwedzkich, którzy polegli 
przy szturmie na pałac w 1658 roku, a na¬ 
stępnie zostali tam pochowanL 

Na tym jednak nie koniec niespodzia¬ 
nek. Na Piacu Zamkowym, w pobliżu Ko¬ 
lumny Zygmunta natrafiono na fragmen¬ 
ty XV-wiecznego mostu z dobrza zacho¬ 
wanymi arkadami. Do tej pory żadne 
wzmianki historyczne nie mówiły o jego 
istnieniu. Pisaliśmy o nim w numerze 143 
z 1.Xłl ub.roku. Po zakończeniu prac kon¬ 


serwatorskich ten malowniczy fragment 
zostanie ^ udostępniony zwiedzającym, 
stanowiąc architektoniczne uzupełnienie 
panoramy Zamku. 

Wróćmy jednak do odbudowy. Proble¬ 
mem, który spędzałsen z powiek architek¬ 
tów, była kwestia połączenia historyczne¬ 
go wyglądu Zamku z wymogami nowo¬ 
czesnej techniki. Gdzieś trzeba było ukryć 
potężne urządzenia energetyczne, kii ma* 
tyzacyjne i tełeradiotechniczne. O kilkuset 
kilometrach kabli i przewodów czy 40 kilo¬ 
metrach różnej wielkości rur już nie wspo¬ 
minając! 

Wielkim nakładem wysiłków i pomy¬ 
słowości udało się jednak połączyć ze 
sobą - zdawałoby się niemożliwe do po¬ 
godzenia elementy: zabytkowy wygląd 

► 

Potężne urzą- 
dzefiie klima* 
tyzacyjne 
umieezezono 
na poddaszu 


i nowoczesną technikę. Na przykład ko¬ 
rzystając ze znacznej grubości murów (od 
t04 do 255 cm), umieszczono w nich ka¬ 
nały klimatyzacyjne i wentylacyjne. A de¬ 
koracyjne kominy są nie tylko ozdobą, lecz 
pełnią także inną, znacznie praktyczniej¬ 
szą rolę. Połączono je rurami z tzw. kana¬ 
łami zawrewnymi, umieszczonymi we 
wnękach okien (umożliwiając przepływ 
świeżego po wietrzą do sali Urządzenia 
wentylacyjne t ciepłownicze schowane są 
tak przemyśfnie, że zwiedzający mogą się 
tylko domyślać ich istnienia. 

Osobnym problemem było zbudowa¬ 
nie instalacji odgromowej. Początkowo 
zaprojektowano kilkanaście piorunochro¬ 
nów, które zamierzano zainstalować na 
dachu. Jednak wysokie maszty psułyby 
architektoniczną^ kompozycję zabytku. 
Trzeba było się nieźle „nagfówkować", 
aby instalację tę ukryć.^ pod dachówka¬ 
mi, uziemiając konstrukcje stalowych da¬ 
chów i metalowe kopuły na wieżach. Dzię¬ 
ki temu budowla zachowała swój dawny, 
historyczny wygląd... 

JUSTYN OPARA 
« Fot. autora 

O automatycznej sterowni zamkowej, 
wężownicach ciepłpwniczych zatopio¬ 
nych w podłodze i czujnym oku CERBE- 
RUSA, przeczytajcie w następnym 
numerze. 


D ecyzja o odbudowie Zamku Królew¬ 
skiego w Warszawie zapadła do¬ 
kładnie 13 lat temu. Jednak myśl 
o dźwignięciu z ruin tego 600-letniego 
pomnika naszej historii i kultury powstała 
zaraz po zakończeniu wojny. Już w 1947 
roku zaczęto odgruzowywaćteren Zamku 
oraz przeprowadzano inwentaryzację 
ocalałych dzieł sztuki. Dzięki ofiarności 
pracowników muzeum, którzy w czasie 
okupacji ukryli część obrazów, płasko¬ 
rzeźb, mebli, zegarów, żyrandoli itp., za¬ 
chowało się wiele bezcennych rzeczy, bez 
których trudno byłoby marzyć o odtwo¬ 
rzeniu świetności komnat zamkowych. 
Ponadto z gruzu wydobyto liczne frag¬ 
menty budowli: obramowania okienne, 
gzymsy, frag menty malowideł ściennych, 
posadzkir kominki i inne detale architekto¬ 
niczne, umożliwiające wierną rekonstruk¬ 
cję dawnych rezydencji królewskich. 

Historycy sztuki do dzisiaj mają kłopoty 
z ustaleniem terminologii dotyczącej od¬ 
budowy. Trudno tu bowiem mówić o res¬ 
tauracji zabytku, w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Z dawnego obiektu zachowały 
się prżecież jedynie fundamenty oraz nie¬ 
wielka część murów: fragment narożnika 
północrto-zachodniego, dolna część Wie¬ 
ży Grodzkiej oraz budynek Biblioteki Kró¬ 
lewskiej i przylegające do niego skrzydło 
północne pałacu. 

Kom isja a rch i tektoniczn o-ko n se rwato - 
rska, która pod wodzą prof. Jana Zachwa* 
towicza przystąpiła do opracowania 
wstępnego projektu Zamku, miała więc 
twardy orzech do zgryzienia. Postanowio¬ 
no jednak wiernie odtworzyć architekturę 
zabytkowej budowli, włączając w bryłę 
Zamku wszystkie ocalałe fragmenty mu¬ 
rów i fundamenty. Jednak zrealizowanie 
w praktyce tej koncepcji nastręczało wiele 
trudności. 

Dokumentacja przewidywała na przy¬ 
kład, że część technicznego wyposażenia: 
urządzenia energetyczne, ciepłownicze, 
pompownie itp., złokalizowane będą 
w piwnicach. Szkopuł w tym, że wię¬ 




Dziś kilka słów na temat znaczków 
pocztowych wydanych w różnych kra¬ 
jach, związanych tematycznie ze spot;: 
tem. Wiodącym motywem są Igrzyska 
Zimowe w Sarajewie oraz letnie w Los 
Angeles. 

Okolicznościowe znaczki poświęcone 
olimpiadom wydały już poczty wielu 
krajów, między innymi Węgier, Mozam¬ 
biku, Czechosłowacji, Austrii, Koreań¬ 
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz¬ 
nej, Jemenu, Kuby, Nikaragui, Bułgarii, 
USA, Togo, Rwandy ótaz wielu innych. 

Poczta Polska emisję znac^ów po¬ 
cztowych ó tematyce ofimpijśkietwpro- 
wadzi do obiegu w kwietniu br. Pięć 
znaczków tej emisji nawiązuje do spor¬ 
tów letnich, a jeden do sportów zimo¬ 
wych. Dwa znaczki przypomną dwa 
wspaniałe zwycięstwa polskich zawod¬ 
ników na Olimpiadzie w Los Angeles 
w roku 1932. Złote medale zdobyli wów¬ 
czas: Stanisława Walasiewicz w biegu 
na 100 m oraz Janusz Kusociński wble- 
gu na 10 000 m po wspaniałym poje¬ 
dynku z koalicją zawodników fińskich. 


W kilku następnych odcinkach nasze] 
rubryki przedstawię polskie znaczki o te¬ 
matyce olimpijskiej. A tymczasem na 
reprodukcji-dwa znaczki z serii wydanej 
przez pocztę koreańską, przedstawiają¬ 
ce judo i podnoszenie ciężarów. 

PIOTR WIECZOREK 


































































FOTOGRAF 


ARTYSTA? 


Ą Tak suszy 
negatywy 


W obu zakładach patronackich: w ,,Polifo- 
to" t „Fotonie'' jest płatna. Z „Polifoto" 
uczniowie podpisują umową o naukę 
wodu, a po ukohczeniu szkoły mają za- 
gwarantowarłą pracę w zakładach usłu¬ 
gowych, Zajęcia mają 2 razy w tygodniu^ 
a klasy trzecie 3 razy (8 godzin dziennie), , 
W I klasie dostaję &4D zł, w II ~ 960, w III - 
1760, Do tego dochodzą ZO-procentowe 
uznaniowe premie kwartalne. 

W „Fotonie" I klasy zarabiają 700 zł, II- 
1120, III “ 1820, Na każdym wydziale pro¬ 
dukcyjnym praktykanci mają swojego 
opiekuna - instruktora zawodu, pod któ¬ 
rego okiem uczą się stopniowo przyszłej 
pracy. „Fotonowi" bardzo zależy na tej 
młodzieży - przyszłych wysoko kwalifiko- 
wartych pracownikach. Zakład pracuje na 
licencji angielskiej - potrzebuje dobrze 
przygotowanych fachowców i chce Ich 
sam sobie wyszkolić. Wiedzą, że młodzież 
trochę boi się pracy w dużym zakładzie 
produkcyjnym - pracy zmianowej, nieraz 
w wolne soboty czy niedziele. Liczą jed¬ 
nak, że ci, którzy ukończą praktyki, przyjdą 
do nich na stałe. 

Praktyki są potrzebne - nikt w to nie 
wątpi. Dają możliwość sprawdzenia się 
w przyszłym zawodnie, a poza tym satys¬ 
fakcję, że człowiek dorośleje - coraz wię¬ 
cej potrafi zrobić samodzielnie, 

Warto jeszcze przypomnieć o szczegól¬ 
nych wymaganiach lekarskich wobec 
kandydatów do Zespołu Szkół Fototech¬ 
nicznych. Obok rutynowych badań,, przy 
przyjęciu do szkoły obowiązuje specjalis¬ 
tyczne badanie okulistyczne. Wada wzro¬ 
ku większa niż ±0,5 dyskwalifikuje! Rów¬ 
nież Estptnym przeciwwskazaniem są 
wszelkie uczulenia. Doiegitwośćta bardzo 
nasila się przy kontakcie z odczynnikami 
chemicznymi. 

Tym z Was, którzy wiedzą, że polubią 
ten właśnie zawód, a co ważrtiejsze-mają 
pewność, że praca w nim da im satysfak¬ 
cję, życzymy pełnego sukcesu! 

KHYSTYNA KOMOWICZ 
Fot, Marek Szymański 


W Zespole Szkół Fototechnicznych 
w Warszawie dokładnie 3 lata temu ob¬ 
chodzono nie byle jaki jubileusz; 60-lecie 
istnienia. Przez te wszystkie lata zmieniały 
się nazwy szkoły i tytuły absolwentów, ale 
to, co najważniejsze - profil szkoły - po¬ 
został ten sam. Pozostawali też ludzie: 
dawni wychowankowie wracają tu często 
jako nauczyciełe. 

Zespół Szkół Fototechnlczoy^^h to cały 
kombinat: Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
dła Pracujących im. Jurija Gagarina, 5-let- 
nie Technikum Fototechniczne im. Jurija 
Gagarfna oraz dwie szkoły policealne. Te¬ 
chnikum kształci technikóyy-chemików 
w specjalności; technologia materiałów 
światłoczułych 1 obróbki filmów, W 3-let- 
niej szkole zasadniczej zdobywa się Jeden 
z dwóch zawodów: fotografa lub sterow¬ 
niczego procesów fotochemicznych. Wa¬ 
runkiem niezbędnym jest podjęcie Już od 
pierwszej klasy pracy w jednym z dwóch 
zakładów, z którymi szkoła zawarła umo¬ 
wę - w Spółdzielni Usług Fotograficznych 
ppPolifoto" albo w Warszawskich Zakła¬ 
dach Fotochemicznych „Foton", 2 dni 
w tygodniu to praca, 3 dni - nauka 
w szkole. 

Po ^kończeniu szkoły zasadniczej jej 
absolwenci mogą uczyć się dalej w tech¬ 
nikum zaocznym, a najwytrwalsi i naj¬ 
zdolniejsi “ studiować na Politechnice 
Wrocławskiej, gdzie na Wydziale Chemii 
znajduje się jedyna w Polsce specjaliza¬ 
cja: technologia materiałów światłoczu¬ 
łych. 


Pozowanie do „rodzfnnego portretu" to tei nauka zawodu 


Nauka obejmuje wszystkie przedmioty 
ogól nokszta łcą ce p I us z a wo d owe, zgodne 
z obranym kierunkiem. Najwięcej trud¬ 
ności przysparzają uczniom: matematy-, 
ka, fizyka, a zwłaszcza chemia, która jest 

1 trudna, i dużo w niej materiału do opa no- 
wania. $ godzin tygodniowo chemii i tylko 

2 godziny fotografii - tak wygląda pierw¬ 
szy rok nauki i dla wielu uczniów jest to 
oczywiście przykrą niespodzianką. Na tej 
nieszczęsnej chemii wykrusza się w ciągu 
roku szkolnego wielu pierwszoklasistów. 
Selekcja jest wtedy ostrzejsza niż na egza¬ 
minie wstępnym - warto o tym uprzedzić 
zainteresowanych. Zdarza się, że z 30- 
osobowej klasy pozostaje dwudziestka. 
Jest to kolejny, po ezgaminach, próg do' 
pokonania - inny sposób uczenia, ostrzej¬ 
sze wymagania. 

Egzaminy wstępne zdaje się z języka 
polskiego, matematyki i ehemiu O kandy¬ 
datów szkoła nie musi się martwić - nie 
na darmo do niedawna była jedyną w kra¬ 
ju {teraz przybyła druga - w Bydgoszczy); 
przeważnie przypada ich dwóch na jedno 
miejsce. Przyjeżdżają z całej Polski, choć 
szkoła nie ma, niestety, własnego inter¬ 
natu. 

Liczba dziewcząt! chłopców jest prawie 
zawsze równa, bo zawody, których się tu 
wyuczą, odpowiednie są i dla jednych, 
i dla drugich. Choć zdecydowanie lepszy¬ 
mi fotolaborantami są podobno dziew¬ 
czyny... 

Perspektywy zawodowe? - chyba do¬ 
bre. Praca czeka na wszystkich {choć zde¬ 


cydowanie najtrudniej o nią w Warsza¬ 
wie): agencje fotograficzne, wytwórnie 
filmów, dokumentacja 'prasowa, ksero¬ 
grafia, redakcje {głównie fotolaboratoria), 
komórki dokumentacji technicznej (np. 
w bibliotekach uniwersyteckich), wresz¬ 
cie duże zakłady, jak np* „Foton", potrze¬ 
bują fachowców, których kształci ta 
szkoła. 

Wszelkie decyzje, zwłaszcza ta, które 
dotyczą przyszłości, powinny być staran¬ 
nie przemyślane* Częto jednak, mimo co¬ 
rocznej akcji informacyjnej prowadzonej 
przez szkołę, trafiają tu młodzi ludzie 
z przeświadczeniem, że ich jedynym obo¬ 
wiązkiem i zajęciem będzie ich hobby - 
fotografowanie, a w przyszłości czeka Ich 
kariera artysty. Szczególnie dotyczy to 
chłopców. Tymczasem szkoła kształci te- 
ohnoiogów, techników. Nie ma profilu 
artystycznego, a pgczątek pracy zawodo¬ 


wej w większości wypadków wcale nie 
jest oszałamiający IW zawodzie fotografi¬ 
ka decyduje talent: sama szkoła glejtu do 
kariery nikomu nie daje, a dużo wymaga. 

Nauka jest na pewno ciekawa - pozwa¬ 
la godzić zajęcia w szkole średniej z reali¬ 
zacją własnych zainteresowań. Warunki 
zaś do nauki w zakresie fotografii są takie 
jak nigdzie: trudno dostępne materiały, 
drogi sprzęt - do dyspozycji uczniów. 
Wszystko, co można kupić za złotówki, 
trafia bezpłatnie do ich rąk. Praktyczne 
zajęcia odbywają się w małych, kilkuoso¬ 
bowych grupach, co gwarantuje skutecz¬ 
niejszą praktyczną naukę. Gdy człowiek 
sam obrabia taśmę filmową, kopiuje, 
a potem swoją pracę na projektorze obej¬ 
rzy - satysfakcja jest spora. 

Liczy się też oczywiście satysfakcja 
z pierwszych zarobionych własną zawo- 
dową pracą pieniędzy* Praca bówierh 


Rozrabieme ^ 
odczynników 
-r samodzia!- 
na praca przy 
powiąkszat- 
nikach daja 
uczniom spo¬ 
ro satysfakcji 
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w jednym ze styczniowych numerów „Świata Młodych'* opu¬ 
blikowaliśmy wybór listów, jakie do wicepremiera Mieczysława 
F* Rakowskiego napisali Wasi rówieśnicy* Ich główny temat — 
Jaka Polska? » byt przedmiotem naszej dyskusji jeszcze podczas 
trwania stanu wojennego. W nowej sytuacji kraju postanowiliś¬ 
my wrócić do tamtej, rozmowy, do której za prosiliśmy w szcze¬ 
gólności autorów nadesłanych wtedy do nas listów. Jak dziś 
patrzą na te same sprawy? Co umocniło sią lub zmieniło w ich 
poglądach? Jak dziś widzą przyszłość swoją i naszego kraju? 
Pierwszy list opublikowaliśmy niedawrio, dziś prezentujemy 
kolejne* 



„Jaka Pófska? Właśnie dziś byłem 
w Warszawie, Obraz jest prawie taki 
sam jak w całym kraju. Tak się złożyło, 
że w ostatnim miesiącubyłem 
w Szczecinie, Łodzi, Piotrkowie i Opo¬ 
cznie. No a w Warszawie? 

W sklepach niby coś jest,-ale trudno 
o rzeczy eleganckie. Zresztą nie o skle¬ 
py chodzi. Zwróciłem uwagę na za¬ 
chowanie się młodzieży. Część jej była 
taka „fajna", ie gdyby Polska z takich 
ludzi właśnie się miała składać, to chy¬ 
ba utopiłaby się w Bałtyku i przysypała 
Tatrami, 



Zresztą co tu mówić o młodych. Skąd 
biorą prryklad? Bardzo często jestem 
świadkiem, jak starszy człowiek postę¬ 
puje wręcz bezczelnie, a zwróć takie¬ 
mu uwagę, 10 cały nie wyjdziesz, 

, f 

No więc jaka będzie ta Półska? Teraz 
zależy to wyłącznie od nas* Duża rola 
jest radia i telewizji, niekiedy większa 
prasy* Tam, a także w codziennym 
ocieraniu się o różnych ludzi należy 
piętnować porywczość i wulgarność, 
wskazywać lepsze kierunki, bo istnieją 
takier. Tylko nie każdy o tym wre*" 


Dorastanie _ 

„Gdy dostanę gorszą ocenę w szkole 
i chcę ją poprawić^ to pracuję wytrwaT^^;:^ 
Ie, aby zasl^yć na ocenę ^rdzo dol^ 



brą, a już na pewno dobrą* 

Polsce pomoże cele ludność niszeió l-w 
kraju 1 |uż wkrótce będzfemy mogli 
postawić sobie ocenę pozytywną za 
szybkie wyjście z gnębiącego nii kry^ 
zysu" - pisela pod koniec marca ubie¬ 
głego toku Ewa Budzyńska z Lipowa. -; 
Oto fe| dzisiejsze spojrzenie ' 

sprawę: ^ ■ 




Trudne pytanie 

„Uwiiam, że konieczne jest lepsze 
wychowanie młodzieży I ich rodzi¬ 
ców, ale Jak to zrobić?" ^ tym pyta¬ 


niem kończył swój Iłst przed blisko 
dwoma laty D.P„ uczeń technikum ze 
Skertyska Kamiennej. J eg odział aj sze 
spostrzeżenie aą wciąż bliskie tamte¬ 
mu pytaniu. 


Redośćl Cóż to za miłe słowo. Sam 
jestem wesołkiem i czasem w kinie 
wszystkich zagłuszam, ale wuigatyzo- 
wanie wszystkiego? Po prostu czasem 
robi ml się tak dziwnie i wstyd ml* 


Niestety nasz czytelnik na tym urywa 
omówienie tego problemu. Czy Moś 
pob^afl dokończyć, rozwinąć Jego my¬ 
śli? Jakie łderunkl on wakezalbY sobie 
i Innym? 


„Nie zawiodłam się. Polskęobecnfe 
można porównać do małego dziecka^ 
któremu pierwsze kroki nie wychodzę;^ . 
ale potem, stopniowo, chodzi coraz ^ 
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Sr^ntendre - baj&czne miasto nad Ounaiam, porównywane 2 Kazimierzem, ze 
wzgtądu na stafą obecność matarzY 



zyi^ciół 


Szentendre, miasto położone nad Dunajem, śmiało można nazwać 
turystyczną wizytówką Węgier. Często porównywane z naszym 
Kazimierzem, czasami z Sandomierzem, różni się jednak od nich 
zasadniczo. Atmosfera tu co prawda podobna - rynek, wokół stara 
zabudowa, kolorowe dom ki... Także skojarzenie z Kazimierzem, ze 
względu na stałą obecność malarzy, ywieczniających na płótnie 
wąskie uliczki, wydaje się uzasadnione. A jednak Szentendre, po 
bliższym poznaniu,mia wyraźnie inne oblicze... 


Gliniane 

sanktuarium Margit 

Osobom zamierzającym odwiedzić 
Szentendre, bez wahania mógłbym pole¬ 
cić Muzeum Ceramiki Margit Kovścs. Na 
pierwszy rzut oka, po obejrzeniu kilku 
kolejnych sai wystawowych, uderza jak 
gdyby brak dyscypliny twórczej artystki. 
Wielka różnorodność tematyczna mato¬ 
wanych, Hgurek, reliefów, talerzy i dzba¬ 
nów, zmieniające się tonacje barw, szafo¬ 
wanie kolorem. Ale takie wrażenie pozos¬ 
tawia pobieżne obejrzenie ekspozycji. Do¬ 
piero uważne wczytania sip w treści zako¬ 
dowane w ceramice, pozwala ujrzeć po¬ 
szukiwania Margit w innym świetle. 

* 

To oczywiste, że w ciągu blisko pięć¬ 
dziesięciu lat aktywności twórczej (pierw¬ 
sze prace pochodzą z 1929 r., ostatnie 
z 1976h musiały zmienić się upodobania 
artystyczne Margit Kovścs, a więc rów¬ 
nież środki wyrazu. Jedynie technika le¬ 
pionych z gliny na prostym garncarskim 
kole figurek, następnie malowanych 1 wy¬ 
palanych w piecu, pozostała taka sama. 
Gdybyśmy zestawili obok siebie prace 
Pabfo Picassa z tzw. okresu błękitnego czy 
różowego, powstałe na początku naszego 
stulecia, z zaledwie o kilka lat późniejszy¬ 
mi próbami kubistycznymi, nie mówiąc 


już o utrzymanej w tonacji czarno-białej 
,,Guermce" (1937), to osoba nie znająca 
obrazów artysty mogłaby sądzić, że są 
one dziełem kilku różnych autorów. Nie 
mam tu oczywiście zamiaru porównywać 
skali talentu Picassa i Margit łCoyócs, a je¬ 
dynie ewolucję poszukiwań. 

Autorka „glinianego^ sanktuarium'' 
z Szentendre nie była tak radykalna jak 
Picasso, który odszedł od realizmu do 
abstrakcji. Onapozostała w zasadzie wier¬ 
na realistycznemu widzeniu świata, ale 
niektóre figurki maję wyraźnie uproszczo¬ 
ne I jak gdyby wydłużone kształty. Takie 
są na przykład madonny z reliefu „Żywe 
i martwe pomniki nagrobkowe" {1975h 
Niektóre płaskorzeźby mają swe pierwo¬ 
wzory w sztuce prymitywnej, gdzie pro¬ 
porcje postaci ulegają poważneniu za¬ 
chwianiu. Ale jest to znowu świadome 
naginanie formy do treści- bądź do biblij¬ 
nej, bądź mitologicznej. 

Jeszcze większa ewolucja nastąpiła na 
gruncie koloru. Prace z pierwszego okre¬ 
su twórczości zaskakują gamą pastelo¬ 
wych barw. Margit nawiązuje w nich za¬ 
równo do motywów ludowych, jakteżdo 
ornamentyki wschodniej, bizantyjskiep 
Niezwykłe barwne są również rzeźby re¬ 
liefowe z łat pięćdziesiątych, pokazujące 
pracę człowieka w otoczeniu bujnej natu¬ 
ry. Al© ten okres, moim zdaniem, jest 



najmniej ciekawy. Zbyt to wszystko kolo¬ 
rowe, za bardzo pachnące sielanką. 

Najbardziej dojrzały natomiast w twór¬ 
czości artystki wydaje się etap zaintereso¬ 
wania zmierzchem życia,śmiercią... Przy¬ 
gaszone, ciemnobrązowe barwy sugerują 
odchodzenie. Twarze zastygłe w jednym 
wyrazie, skupione, poważne; figury pra¬ 
wie identyczne, tylko ręce kobiet w czerni 
podkreślają różnice temperamentu. Jesz- 
. cze większe wrażenie robią twarze staru¬ 
szek na glinianych płaskorzeźbach. Moż¬ 
na wyczytać w nich wszystko-dostojeńs¬ 
two przemijania, powagę chwili, egzyste¬ 
ncjalny dramat człowieka skazanego na 
na życie i śmierć. Już tylko dla tych kilku 
płaskorzeźb warto odwiedzić muzeum 
Margit, Znajdziemy tam również pokój 
artystki (przez długie łata mieszkała 
w Szentendre), zdjęcia z pracowni. Miasto 
zainspirowało ją zresztą - zwłaszcza ma¬ 
lowidła z serbskiej cerkwi, których wpły¬ 
wu możemy doszukać się w pracach Mar¬ 
git Kovścs. 

- Na pograniczu kultury 

Skąd w mieście oddalonym od Buda¬ 
pesztu zaledwie o kilkanaście kilometrów 


(ze stolicy Węgier^można dojechać tu ko¬ 
lejką za 1 forinta) wzięła się serbska cer¬ 
kiew ze wspaniałymi ikonami i kamienicz- 
kt kupieckie o wyraźnie śródziemnomor¬ 
skich wpływach? Mieszkańcy Szentendre 
mogliby powiedzieć dodatkowo o zróżni¬ 
cowaniu narodowościowym - w mieście 
obok Węgrów mieszkają potomkowie 
Serbów, Macedończyków i Chorwatów, 

Otóż pierwsi osadnicy schronili się tu 
jeszcze w XIV wieku, gdy Turcy podbili 
Półwysep Bałkański. Następne, znacznie 
większo fale uchodźców dotarły do Szen¬ 
tendre w XVI i XVM wieku. Każda grupa 
narodowościowa zakładąła własną kolo¬ 
nię, budowała sobie kościół. Dziś w Szen¬ 
tendre Jest aż 9 kościołów, z czego 7 
wybudowali przybysze. Mój przewodnik 
po mieście mówi, ze gdy niektóre na rodo¬ 
wości postanowiły, już w naszym stule¬ 
ciu, powrócić do porzuconej niegdyś oj¬ 
czyzny, kościoły „kupili" od nich miesz¬ 
kańcy miasta, zamieniając świątynie pra¬ 
wosławne na katolickie. Czy istotniemłała 
miejsce transakcja handlowa - trudno 
stwierdzić. 

Natomiast z całą pewnością Szenten¬ 
dre i zakole Dunąju, tworzące w środku 
Wyspę Szentendreńską (po węgiersku 


Szentendrei-siget), było jeszcze sto lat te¬ 
mu prawdziwym zagłębiem winnej lato¬ 
rośli. Kupcy szemendreńscy budowali po¬ 
tężne dwukondygnacyjne piwnice, w któ¬ 
rych dojrzewało wino. Jednak w XIX wie: 
ku - taką wersję można usłyszeć w mie¬ 
ście - wraz z winogronami przywieziony 
został z Francji szkodnik, atakujący za¬ 
równo liście, jak i korzenie winnic. Win¬ 
nice w tym rejonie wyginęły, a ich miejsce 
zajęły drzewa owocowe, głównie czereś¬ 
nie. 

Dziś aż trudno uwierzyć, że jeszcze 10 
iat temu było to senne miasteczko, liczące 
zaledwie kilka tysięcy mieszkańców, i że 
przyjeżdżało tu niewiele osób. Teraz bli¬ 
sko 3(htysięczne miasto odwiedzają w se¬ 
zonie tysiące turystów. Przyjeżdżają naj¬ 
częściej na kilka godzin, a(e i tak krótki 
pobyt wystarcza, żeby zasilić dodatkowo 
w forinty kawiarnie, restauracje, sklepy 
z pamiątkami i sprzedawców ulicznych 
kramów, wszelkiej maści artystów, wyko¬ 
nujących na poczekaniu portreciki gości, 
i muzealne wnętrza, których w Szenten¬ 
dre jest aż szesnaście. 

/ 

TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. T. Ławecfcf i archiwum 


Nafbardzie} doirzały w twórczości Margit Kovścs wydaje się etap Dopiera, uważne obejrzenie prac artystki pozwala ujrzeć po- 
z^ainte/eso weofe zmierzchem iyds... szukiwania Margit w Innym światłe 
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lepiej. Polska podnosi się i dźwiga 
i trzeba przyznać, że jej się to udaje. 
Ludzie nocą nie muszą stać za potrzeb¬ 
nymi artykułami, a co już jest bardzo 
duży plus, Diieje się lepiej, wszystko 
ulega poprawie. 

Jeszcze tylko trochę dobrej woli na¬ 
szego społeczeństwa, lepszych rezul¬ 
tatów pracy, a Polska - jak małe dziec¬ 
ko - sianie na nogi i wszystkie pańs¬ 
two będą się dziwić i zazdrościć. Po¬ 
tem jak dziecko zacznie mówić, a z gło¬ 
sem jej bqdq się Uczyć wszystkie pańs¬ 
twa. A gdy dojr/ejo, ludziom mieszka¬ 
jącym w nłej nie będzie zagrażał głód 
i chłód, będą mleil wszystkiego pod 
dostatkiem. Tyfko trzeba jeszcio tro¬ 
chę poc/ekjić, bo przecież - nie od razu 
Kraków zbudowano," 


Czy tylko czekeć? A jeśli nawet tak, to 
w jaki sposób? Czekanie czy mi trzeba 
wypełnić^ Jak go nie zmarnować? Ja> 
ką nadać mu wartość: dla nas 1 dla 
innych? Ni teraz i na przyszłość? 

Zamknięty 

łańcuch 

„Kiedy byłem dzieckiem, wszystko 
było piękne i proste: Ojczyzna wspa¬ 
niała, a ludzie rządzący dobrzy, uczci¬ 
wi 1 sprawiedliwi. Pól niej wszystko 
tlę skomplikowało, upadły dzIecJęot 
ideały, a te nvlodzieńcze nie zdążyły 
się |uż wykrystalizować" ^ tik rozpo* 
czynił swój Ust w kwietniu roku 


Marek Głowacki. Oto Jakimi pogląda¬ 
mi dziefi się dziś za naszym pośrednią 
twem z Wami ten tód^t licealista: 

;,Od czasu przerwania dyskusji aa 
temat łłJaka Polska7« moje poglądy 
się właściwie nie zmieniły. W wielu 
przekonaniach się utwierdziłem, a in¬ 
ne we mnie dojrzały, bądź dopiero się 
narodziły w wyniku głębszej konfron¬ 
tacji z rzeczywistością. Także bardzo 
dużo zrozumiałam przez ten czas, nie¬ 
kiedy wydaje mi się, że aż za dużo. 
Zrozumiałem między rnymi to, że nie¬ 
dobrze (dla człowieka jako jednostki) 
jest za dużo wiedzieć 1 rozumieć. To 
bardzo komplikuje życie. 

Nie potrafię zresztą w mojej wizji 
Polski uwzględnić wszystkich niuan¬ 
sów społeczno-polltyczno-akonomi- 
cznych; uwaga moja skupiła się tylko 





na sprawach bądź najbardziej mnie 
uderzających, bądź be^ośrednio 
mnie dotyczących. 

Za najważniejszą sprawę w przy¬ 
szłości uważam właściwe wychowa¬ 
nie (wychowanie, a nie tylko naucza- 
niel) i to zarówno w szkole jak i w ro¬ 
dzinie. To jest gwarantem wspaniałej 
kadry zarówno robotników jak i decy¬ 
dentów w przyszłości. 

W szkołach powinno się większą 
uwagę zwracać na doskonalenie t wy¬ 
korzystanie pewnych predyspoz^ji 
zdolności uczniów oraz na uczenie sa¬ 
modzielnego myślenia. Nie chciał¬ 
bym, aby moje dzieci tak jak nas wci¬ 
skano w pewne szablony i wymagano 
od nich stereotypowych formułek. 

Odnośnie rodziny chciałbym, aby 
państwo stworzyło takie warunki, by 
rodziny me byty tylko grupkami ludzi 
związanych ze sobą jedynie wspól¬ 
nym nazwiskiem 1 mieszkaniem, 

by żony 1 matki nie wracały do do¬ 
mów późnym wieczorem, zmęczone 
wielogodzinnym staniem w kolejkach, 


by ojcowie i mężowie nie musieli się 
upijać, 

by pieniądze nie były piTyczyną 
awantur, samobójstw 1 zabójstw, 

by dzieci same szukając sobie rozry¬ 
wek, z powodu braku zatriteresowanla 
ze strony szkoły i rodziców, nie „zba¬ 
czały na margines". 

Podstawą powyższego jest wyjście 
z kryzysu . gó^podarczego J chaosu 
ideoiogicznel^o; tegoż kolei podstawą 
jest przywrócenie właściwej rangi 
zdewaluowanym wartościom i za¬ 
szczepienie ich młodemu pokoleniu, 
czego podstawą jest właściwe wycho¬ 
wanie w szkole t w domu. W tan spo^ 
sób łańcuch się zamyka. Teraz jest on 
porozrywany, a jego zaniedbane ogni¬ 
wa niszczeją. Chciałbym, aby w przy^ 
szłości wszystkie je starannie napra¬ 
wiono i właściwie poskładano w silny, 
twardy, csysty, pewny łańcuch z ogni¬ 
wami wsp^działąjącymi bez żadnych 
zgrzytów." 

Od naprawy którego z ogniw może¬ 
my zacząć my sami? Jak? Z kim?- ^ 



































Świata Młodych 


ROZWIĄZANIE 
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konkursu 
nr 7 


Prawidłowe odpowiedzi na pytania ‘ 
konkursowa n$tępując^: 

Na pytania 1, ktOre brzmiało: <,Podaj 
marką przedstawionego na zd[ąciu nr 1 
motocykla, jego specyficzna i trochę nie- 
konwencjonalna budoWa jest charaktery' 
styczna dla wytwórni, której nazwa stano¬ 
wi jednocześnie markę motocykla'". 

Prawidłowa odpowiedź brzmi: Na 
zdjęciu pokazany został motocykl SUZUKI 
GSX 750 S KATANA. 



- Na pytanie Z: ^Jaki uMad mechaniz¬ 
mów został przedstawiony na rysunku nr 
2 i czy jest on powszechnie stosowany 
w motocyMach?" 

Prawidłowa odpowiedź: Układ prze¬ 
niesienia napędu za pośrednictwem wału 
napędowego; układ ten nie jest powsze¬ 
chnie stosowany w motocyklach. 

- Na pytanie 3: „Pokazany na ilustracji 
nr 3 motocykl marki LAYERDA 250 LH 4 
wyróżnia się charakterystyczną budową 
ukierunkowaną na jego eksploatację 
w określonych warunkach. Podaj te wa^ 
runki oraz wymień specyficzną nazwę ja¬ 
ką określa^się tego typu motocykle." 

Prawidłowa odpowiedź: trudne wa¬ 
runki terenowe; specyficzna nazwa 
ENDURO. 

- Na pytanie 4: „Rysunek 4 przedsta¬ 
wia rńotocykl znanej firmy wyproduko¬ 






wany w roku 1923. Pojazd ten stanowi 
jeden z pierwszych motocykli tej firmy, 
wytwarzany wg koncepcji konstrukcyjnej 
kontynuowanej w aktualnie produkowa¬ 
nych jednośladach. Tymi cechami kon- 
strukcyjnymt są: 2-cylindrowv przeciw¬ 
bieżny silnik (popularnie okreśfany mia¬ 


nem „bokser"j, od którego napęd ne tyl¬ 
ne kolo przenoszony Jest za pośrednic¬ 
twem wału. Podaj nazwę wytwórni tych 
motocykli." 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Akwarium 
dla każdego 



W ubiegłym miesiącu nie udało mi się 
wydać kolejnego odcinka „Akwarium dla 
każdego"", ale za to w marcu zamieszczę 
dwa odcinki naszego* rybiego kącika. Za¬ 
czynam od kłopotów i rozwiązań. ‘ 

i 

NIE UTRUDNIAĆ 
SOBIE POCZĄTKÓW 

Zdają sobie sprawę, że olbrzymia wię¬ 
kszość niedoświadczonych, ..początkują¬ 
cych akwarystów pragnieza’iwszelką cenę 
rozpocząć od^ razu hodowlę jak najpięk¬ 
niejszych rybek. Żeby było czym się po¬ 
chwalić przed kolegami i samemu mieć 
satysfakcję. Kupując więc np. „parkę" 
małych, ślicznych, jarzących się koloro¬ 
wymi błyskami neonków. I po kilku, kilku¬ 
nastu najwyżej dniach - rozpacz: neon ki 
po prostu zdychają. A wtedy sypią się do 
mnie listy z prośbą o ratunek. Za późnol 
Ostrzegam zawczasu; na początek nie ku¬ 
pujcie neonówI Zwykła ich ptefęgrłacja, 
nie mówiąc już o rozmnażaniu- - jest bar¬ 
dzo trudna. Poza tym trzeba się od razu 
nastawić na hodowlę stadka neonów (10^ 
20 sztuk), gdyż pojedyncze sztuki lub rze¬ 
kome parki (płeć jest niezmiernie trudne 





do odróżnieniaI) po prostu nie utrzymają 
się. Neonki wymagają wody krystalicznej 
czystej, bardzo miękkiej i nieco kwaśnej- 
a na tym polu początkujący nie dadzą 
sobie rady. Radzę przejrzeć poprzednie 
,,rybie metryczki"" w naszym kąciku i wy¬ 
brać sobie na początek rybki łatwiejsze 
w hodowli L. tańsze! 

PŁEĆ „MIECZYKÓW I INNYCH" 

Z Waszych listów wynika, że nie bardzo 
dajecie sobie radę z rozróżnieniem płci 
u mieczyków Hellera oraz innych rybek 
z rodziny piękniczkowatych. A pRecież 
rozróżnianie płci jest w tej rodzinie łatwe. 
Popatrzcie na rys. 1: samczyk (u góry) 
i samiczka mieczyka; różnice zaznaczono 
strzałkami. Najważniejszą i zasadniczą 
różnicą u samca jest specjalny narząd 
kopulacyjny, tzw. gonopodium w postaci 
wysuniętej ku tyłowi odpowiednio prze¬ 
kształconej płetwy odbytowej (w tyle 
brzuszka}. U samczyka mieczyka dodat¬ 
kowo występuje „miecz" - wydłużony 
dolny skraj płetwy ogonowej. Gonopodia 
- oznakę samczyka “ można bez trudu 
wyróżnić także u innych pięknlczkowa-^ 
tych, m.in. gupików, molinezji, limak, 
zmienniaków, gambuzji. 

TRZY DOBRE RADY 

Pierwsza: wyłączajcie na noc sztuczne 
oświetlenie akwarium. Cykle nocy i dnia- 
to cykle naturalne; dodatkowe oświetle¬ 
nie powinno się świecić w dzień - 8-12 
godzin. 

Druga: grzałkę elektryczną wyjmuje 
się z akwarium tylko wtedy, gdy jej prze¬ 
wód wyłączony jest z kontaktu. I odwrot¬ 


nie-włączając ją do kontaktu tylko wtedy, 
gdy jest odpow1edr>io zamocowana w ak¬ 
warium i zanurzona w wodzie. Nigdy też 
nie regulujcie włączonego „brzęczyka" - 
pompki do powietrza - mokrymi rękami! 

Trzecia dobra rada: postawione na 
oknie lub w jego bezpośredniej bliskości 
akwaria pokrywają się zielonymi glona¬ 
mi, zielenieje w nich także woda. Co ro¬ 
bić? Można: pRostawić akwarium dalej 
od okna lub skrócić czas sztucznego 
oświetlania lub wreszcie pomalować bia¬ 
łą plakatówką z zewnątrz ściankę akwa¬ 
rium najbardziej zwróconą ku słońcu. Za¬ 
zielenione wriętrze zbiornika - ścianki - 
zeskrobać ostrożnie kupioną w sklepie 
akwaryjnym skrobaczką na żyletkę. 

JAK UŻYWAĆ ODMULNIKA? 

Jest to doskonała „szczotka do zamia¬ 
tania"' wszelkich wewnątrzakwaryjnych 
nieczystości gromadzących się na dnie 


Rybia 

„mettyczka" 



BRZANKA SUMATRZAKISKA (Punrłus 
tBtrazonB tetrazom). Bardzo piękna i żwa¬ 
wa rybka; również dośóodporna. Osiąga 
długość do 7 cm, pochodzi z Sumatry 
i Borneo. Należy hodować stadko od mi¬ 
nimum 5 sztuk, gdyż tylko w stadku rybki 
czują się 1 rosną dobrze. Brzanka jest ryb¬ 
ką w zasadzie dla początkujących ale... 
Nie jest właściwie wskazane trzy manie jej 
z innymi gatunkami (r^p. gupiki weldno- 
we, skalary itp.), gdyż niekiedy „obskubu¬ 
je" im płetwy. Samcę brzanki również 
wojują między sobą, ale nie tak zażarcie 
i nie krwawo, jak czynią to bojowniki syja- 
nDskie; ,po wymianie ciosów pyszczkiem 
i dziwnej przepychance, oba samczyki 


i między roślinami. Nazywa się syfon. 
Wkładamy go ostrożnie w pozycji piono¬ 
wej do wody nad zamulonym miejscem, 
zatykając palcem górny otwór rurki. 
„Uchylając" lekko palec regulujemy 
wpływ wody do dolnego zbiornika poez 
krótką rurkę. Woda porywa wtedy za sobą 
wszystkie organiczne resztki Odmulnik- 
syfon “ widzicie obok na rys. 2. 

PROSZĘ o „WIOSENNE" CENY! 

Nadchodzi wiosna - moich stałych ko¬ 
respondentów proszę więc o nadsyłanie 
mi wykazów nowych, sezonowych cen 
rybek akwaryjnych i przyborów w skie- 
pach akwaryjnych w Waszych miastach, 
a także u hodowców prywatnych. Chętnie 
zamieszczę je dla informacji i porówna¬ 
nia. Do zobaczenia wkrótce! 


znów pokojowo dołączają do stadka. Nie 
wpadajcie' od razu w panikę, gdy któraś 
rybka na kilka nawet godzin zas^je.się 
w „ciemny kąt" akwarium i będzie tam 
tkwić nieruchomo, w dodatku przybraw¬ 
szy dziwną pozycję - głową w dół. Taki 
jest zwyczaj brzanek. Potrafią one'zjeść 
świeżo wykluty narybek innych ryb, a na¬ 
wet swoich własnych, nie mówiąc o zło¬ 
żonej ikRO. Na pokarm żywy (dafnie, tubl- 
feksy} rzucają się dość gwałtownie, 
3 szybko nasyciwszy głód nie zwracają na 
„jadło'" żadnej uwagi. Należy więc da wać 
tylko tyle, ile zjedzą naraz. s 

Pożądana temp. wody dla brzanek 20- 
24*C, dla tarła zaś 24—27*C. Do tarła należy 
dobrać 1 cforodną samiczkę 11 samczyka. 
Samczyk jest zazwyczaj mniejszy, ale bar¬ 
wniejszy, promienie jego płetwy ogono¬ 
we] mają jasnoczerwoną intensywną bar¬ 
wę. Tarło należy przygotować w oddziel¬ 
nym podłużym zbiorniku o pjemności 10- 
12 litrów, daje to wystarczające możli¬ 
wości obserwowarłia całego procesu. Na 
dnie akwarium powinny znajdować się 
miękko- i drobnolistne rośliny wodne. Ta¬ 
rło trwa około dwóch godzin,' samiczka 
składa między roślinami duże ilości drob¬ 
nej ikry - kilkaset sztuk. Potem parę tarli¬ 
skową należy odłowić, by nie zjadły ikry. 

Po dwóch dniach z ikry wylęgają się 
larwy, a po dalszych sześciu dniach nary¬ 
bek zacina już pływać szukając poży\^ie- 
nia. Karmimy narybek najdrobniejszym 
żywym „pyłem" planktonowym, a potem 
drobnymi cyklopami. 


Ra¬ 
dzimy 
hodo¬ 
wcom 

• Co jedzą małe żabki? 

• Kłopoty z ^/siejącym 
chomikiem 

• Nie ruszajcie żółwi 
błotnych! 

■H. 

Domfnłk Tomaszewski 

, pyta, 

czym karmić małe żabki, kupione w skle¬ 
pie zoologicznym. 

Poza rurecznjkami będą one chętnie 
jadły doniczkowce, larwy wodzienla, ko¬ 
marów lub owadów ochotkowatych, 
czy kawałek surowego mięsa- Pokarm 
ruszający się będzie bardziej atrakcyjny! 

» + * 

Chomik Ani Pierzchaiskiej 
łysieje, szczególnie w okolicy uszu i od¬ 
bytu, a na jego sierści są biała kropeczki. 

Te białe kropki ntogą być jajeczkami 
pasożytów zewnętrznych, prawdopo¬ 
dobnie wszotów. Należy zgłosić się 
z chomikiem do lekarza weterynarii, któ¬ 
ry określi sposób leczenia i dawkowania 
leków. 

' * » * 

■ 

ffZnaiazfem w Bułgarii małego iół- 
wia'*; ...„Przyn/osłem ze spacerużób^ia 
błotn&go, poraidcie czym go karmić 
i jak się nim opiekować" “ oto dość 
częsta treść listów, które pjTychodzą do 
kącika „Bliżej przyrody". 

PAMIĘTAJCIE! Najwłaściwszym 
miejscem dla zwierząt jest ich naturalne 
środowisko. Przynosząc zwieRątko do 
domu wyrządzamy mu krzywdęiJ4 i ©do¬ 
tyczy to oczywiście^ przypadków, gdy 
jest ono okaleczone," chore lub w inny 
sposób pozbawione szans przeżycia na 
swobodzie. 

Szczególnie żółwie są bardzo trudne 
w chowie i hodowli, a żółw błotny (Emys 
orbicu/erfs - jedyny gatunek z tych ga¬ 
dów, występujący w Polsce}, jest bardzo 
rzadki i znajduje się pod ochroną. Nie 
mamy więc prawa ograniczać jego wol¬ 
ności z własnych, egoistycznych 
powodów. 

ANDRZEJ KRUSZEWTCZ - 


DANIO MALABARSKi 































































ROZWIĄZANIE 
konkursu nr 7 

CIĄG DALSZY ZE S7R.fi 


Prawrdtowa odpowMź: BMW (Bayeri- 
sc^ie Moloren Werk© A.GJ 

- Na pytanie 5; udziału w jakicti zawo^ 

dach sportowych prz©znaczony^est motocykl 
JAWA 500 DT, pokazany na zdjęciu nr 5?" 

Prawidłowa odpowiedź: w zawodach żuż¬ 
lowych na długich torach. 

Okazuj© się, że najwięcej kłopotu sprawiła 
odpowiedź na pytani© nr 5. Poza jednę prawi¬ 
dłową wszystkie pozostałe były niepełne, po¬ 
nieważ napisaiiście, że motocykl przeznaczo¬ 
ny jest do udziału w zawodach żużlowych. 
Rzeczywiście, motocykl JAWA 500 DT prze¬ 
znaczony jest do udziału w zawodach żużlo¬ 
wych, lecz na długich torachI 

Może o braku wiadomości z tej dziedziny 
sportu zadecydował takt, że wyścigi motocy¬ 
klowe na żużlu na długich torach nie są orga¬ 
nizowane w naszym kraju, gdyż nie posiada¬ 
my tego rodzaju torów. Wyścigi te są szcze¬ 
gólnie popularne w Czechosłowacji \ w kra¬ 
jach Europy Zachodniej. W tef^dyscyplinie 
sportu rozgrywane są również mistrzostwa 
nąszego kontynentu. 

Być może inną przyczyną udzielenia nie¬ 
pełnej odpowiedzi była nieczytelna reprodu¬ 
kcja zdjęcia tego motocykla, na którym po¬ 
winno być widoczne resorowane zawiesze¬ 
nie tylnego kola. Właśnie tego typu rozwiąza¬ 
nia konstrukcyjne posiadają tylko motocykle 
żużlowe przeznaczone do udziału w zawo¬ 
dach na długich torach. Typowe motocykle 
żużlowe, jakie znamy z zawodów /ogrywa¬ 
nych w naszym kraju, posiadają sztywne za¬ 
wieszenie tylnego kota. Inną cechą wyróżn-la- 
jącą motocykle do zawodów na długich to¬ 
rach jest skrzynia biegów, zazwyczaj dwu- 
przdkła dniowa. 

Tak więc dobrą odpowiedź na to pytanie 
przysłała tylko Anna Kaczmarek z Poznania, 
której przyznaję również odznakę, pomimo 
nieudzielania odpowiedzi na pozostałe pyta¬ 
nia. 

Na zdjęciu motocykla, JAWA 500 DT jest 
wyraźnie widoczna odmienna konstrukcja za¬ 
wieszenia tylnego koła... 

Następnym trudnym pytaniem, na które 
udzielano niepełnych odpowiedzi, było pyta¬ 
nie nr 3. Chodziło w nim o podanie typowej 
nazwy dla mot'fe»^k!a przeznaczongodo jazdy 
w terenie. Ta typowa nazwa brzmi: ENDURO. 
Większość odpowiedzi nie zawierała tej na¬ 
zwy, a ten typ motocykla określaliście jako: 
crossowy, motocrossowy, crossduro. A wy¬ 
dawało mi stę, że z prawidłową odpowiedzią 
nie powinniście mieć kłopotu, ponieważ tego 
rodzaju motocyklom poświęciliśmy specjal¬ 
ny odcinek w naszym kąciku, którego tytuł 
brzmiał ENOURO. 

Przyznaję się do popełnienia błędu w pyta¬ 
niu nr 4. Przedstawiony na zdjęciu nr 4 moto¬ 
cykl BMW wyprodukowany został w roku 
1923, a nie jak mylnie podałem w roku 1935. 
Doskonałą znajomością w dziedzinie produk¬ 
cji firmy BMW wykazał się Jacek Budkowski 
z Warszawy, który zwrócił uwagę na ten błąd. 

Za przesłane prawidłowe odpowiedzi przy¬ 
znaję odznaki Motoeksperta „Świata Mło- 
dych^^ Jackowi BUDKOWSKIEMLT z Warsza¬ 
wy, Krzysztofowi KACZMARCZYKOWI z No¬ 
wej Huty, Annie KACZMAREK z Poznania, 
Andrzejowi MAZURKOWI z Chorzową, Jano^ 
Wi RATAJCZAKOWI z Kąt, Janowi ZIÓŁKOW¬ 
SKIEMU z Hrubieszowa. 

Odznaki prześlę pocztą. 

ZENON DUTKIEWICZ 



Autorem mego portretu jest Przemek Wojewo- 
da, którego zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześćl 

Żyjemy w epoce rozpasania^ MHy- 
dziet nie ma żadnego respektu dfa star¬ 
szych, Jest krnąbrna, niederptiwar drwi 
z mądrości starszych. Ta talospa sytuacja 
oznacza zanik wszystkrch dobrych cech, 
jakimi dotąd odzr\aciaia się ludzkość.." 

\ 

Kto to powiedział? Nie wiadomo. Kie¬ 
dy? Cztery tysiące lat temu. Jest to tekst 
pochodzący z egipskiego grobowca. 

- Dawniej miałem tak falujące włosy, że 
mój fryzjer dostawał morskiej choroby.,, 

# 

- Mówię cr, ż© w ostatnim okrążeniu wyj¬ 
dzie fia prowadzenie ten w czerwonym 
krawacie! 

- W jakim krawacie? To języki... 

* 

Otrzymałem pewien list,.. 

Rzepiel Jestem w stanie wstrętnym, okro¬ 
pnym i na/gorszym z najgorszychy czyfi 
w stanie 

BEZZAKOCHANIA. 

Podobał mi się, co prawda niedawno 
pewien chłopak z mojej klasy, ale/emu 
podoba się moja przyjaciółka, więc wybi¬ 
łam go sobie z głowy. Jak znaleźć 
nObiekt", Rzepie? Jo jestpytanlei 

To jest pytanie! Istotnie. „Beizakocha- 
nie"jest przykrym stanem i troąhę niebez¬ 
piecznym, Zdarza się, że zakochujemy stę 
wtedy w byle kim, byle się zakochać. 
Dobrze się składa,ze masz przyjaciółkę- 
łatwiej uniknąć jakiegoś życiowego błę^ 
du. Nie szukaj „obiektu" na siłęl Trzymaj 
sięl 

Do zobaczenia I 
Wasz Rzep 

PS. Z wrodzonej dyskrecji, nie podałem 
imienia mojej korespondentki ^,Bezzako¬ 
chanej", Nie gniewajcie sięl 

Anegdotki wyszperali: Piotr Patrasze- 
wski, członek klubu oraz Darek Kruczyń¬ 
ski, którego zapisuje dziś ^ 



- To ty, Kali? Obatnlj mi cygafol. 


Wm 


- Ongfa? 

» ^Skędl PodatucKujet 



- Słusznie, ale swoją drogą próbowałeś nas oszukać, boś milczał 
i udawał, źe nic nie rozumiesz. To typowa indiańska sztuczka I dlate¬ 
go ci z plemienia Conestogc dostali w końcu co im się sprawiedliwie 
należało. Udawali, ie są chrześcijanami, bo w ten sposób mogli 
mordować białych bezkarnie i bez ryzyka, że ktoś ich na tym złapie. 
Kiedy Ich ktoś próbował aresztować i postawić przed sądem, ]ak 
każdego innego człowieka, kwakrzyraz-dwa zabierali ich do Filadel¬ 
fii, A tam byli tylko biednymi nawróconymi z pogaństwa chrześcija¬ 
nami, Bzdury! Byli nla lepszymi chrześcijanami od wilkówi 

- Ja nie wiedzieć - rzekł Prawdziwy Syn. - Ale oni byli ludzie. 
Niektórzy dobrzy ludzie, inni źli. Wy chrzeicijanlel I wy byli czter¬ 
dzieści, pięćdziesiąt. Macie konie, noże, tomałiawkl, strzelby. Pako¬ 
wać ołów w głowy Indiańscy ludzie. Zabijać kobiety I dzieci. Nikt nie 
zostaje. Rąbać tomahawkami. Odcinać ręce I nogi,,. 

Wuj Wilie miał twarz zniekształconą z gniewu. Podniósł się na pól 
z krzesła. 

" Tak, 1 to było najlepsze, co mogło ich spotkać. Dostali, co Im się 
należało. Tak urządziliśmy mężczyzn, żeby nie mordowali więcej 
białych, I tak urządziliśmy kobiety z dziećmi, żeby nie wydawały 
więcej na świat morderców. 

Słyaząc Jago wrzask I Alac przysunął ilę do ojca. I stał przy nim 
rzucając Prawdztweniu Synowi zjadliwe spojrzenia. 

- Tatku, daliśmy mu moja ubrani* ~ powiedział - a teraz on nas 
obraża. 

Prawdziwy Syn żachnął sią, 

^ Je nie proalć o ubrani*. Teraz zdjąć ubrani* I nigdy ni* włożyć. 


- Nie, tego już dośćl - ocknął stę nagle Harry Butter. - Johnny, nie 
wolno d mówić w taki sposób do starszych! Przeproś wuja Wilsel 

Chłopiec zacisnął wargi. Wuj Wilse rzudł szwagrowi gniewne, 
znaczące spojrzenie. 

- Powiem tylko jedno, Harry. Radzę cl dobrze go pilnować. Jażelt 
będzie dalej brał stronę nieprzyjaciół swoich krewnych i sąsiadów, 
może go spotkać coś złego. 

Teraz przemówił drugi z wujów Prawdziwego Syna, ten, który się 
dotąd nie odzywał. 

- Chcę ci coś powiedzieć, chłopcze. Byłoby ml przykro, gdybyś żla 
zrozumiał swoich krewnych, zwłaszcza ojca, wuja Wilsona i innych 
mężczyzn z PaKton. W życiu prywatnym jesteśmy porządnymi, 
ogólnie szanowanymi obywatelami tego kraju. Jesteśmy członkami 
kongregacji naszego kościoła, dajemy składki na cele dobroczynne. 
Ale niech nikt nam nie mówi o Indianach. Mamy za dużo doświad¬ 
czeń. Jeżeli biały zabije Irrdianina, nazywa się go mordercą. Nie 
wolno mu wytaczać procesu tutaj, gdzie z pewnością byłby uniewin¬ 
niony. Nie, zabierają go do Filadelfii, gdzie zostaje skazany na śmierć 
przez powieszenie, Ale jak Indianin zabije białego, jast po prostu 
biednym poganinem, który sam nie wie, co robi. Jego tai nie wolno 
stawiać przed sądem tutaj; gdzie z pewnością byłby skazany na 
imkrć przez powieszeni*. Więc posyłają go do Buck Kounty albo do 
Rladalfii, gdzie wszyscy mu na<^kaku|ą, rozpieszczają go I chronią, 
i w ogóle ani myślą go sądzić. Tak sJą mają sprawy między nami 
i czarwonoskóryml i dłatego eaml rnu^my wymierzać sprawiedli¬ 
wość. 


Wuj Wlise patrzał na chłopca kiwając ponuro głową. i 

- A Ja ci powiem coś innego. Lepiej, żeby żaden z twoich przyiadół 
, nie przychodził cię tu odwiedzać. Jeżeli oczekujesz wizyty tego 

Indiańskiego poganina, który cię porwał, daj mu znać, ^aby się 
trzymał z daleka. 

Chłopca ogarnęło przerażenie na myśJ, ża ojciec może tu przyjść po 
niego. Zwracając się do wuja Wilse wyrzudł z siebie potok gorzkich 
I słów. 

- Ktedyi biały człowiek mieszkał u Indianie. Ożenił indiańska 

squaw znad Muskingum. Mieli trzy dzied. Sama dziewczyny. Jeden 
dzień biały człowiek chce wrócić do biel L squaw i trzy dzied. 

Bierze skaipy do Filadelfii, żeby za skalpy F^enlądze. Imię miał Dawid 
Owen. On brat? ^ 

Z szybkością olbrzymiego kota wuj Witse zerwał się wymierzył ‘ 
chłopcu policzek. SAa uderzenia o nuto nie zwalAa go^z nóg. 

- Nie, nie jestem jego bratam] - zaryczai - Ale żałuję, że nb 
jestem. Spełnił tylko sw^ obowiązek wobec ojczyzny i wspNóbeior.>- 
ków. Uważał, ża robactwo nalaiy tępić. Ja też tak uważam. 

Z ogromnym trudem Prawdziwy Syn odzyskał panowanie 
sobą. Btat teraz sztywno wyprostowany, nieruchomy. Ani jedno 
słowo więcej, powiedział sobie, nie wyjcbrie dzłsiąj z jego ust 
A wokół tych ust widać było blal* ślady dężfclaj ręki wt^a Wis*. 
Chłopiec patrzał na mężczyznę oczami, w których płonęła posępna, 
żrąca nienawiść. 









































































































STRESZCZEnilE; Kolejni Kosmiczni agenci, fantomy prawdziwego 
Waferiana, zbyt mocno angażują się w sytuacje na badanych 
odcinkach i... giną. Oto kolejny - zjawił się w San Francisco w 1895 
roku, w dodatku w chińskiej dzielnicy. Miasto i port - jak żywe. 
Nagłe ukazuje się hipis na harley^u - nie z tej epoki. I znów 
zwiadowca trafia na jakieś tajne zebranie... 
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- TATA, CZY wąż ma ogon? 

- Wyłącznie, synku, wyłącznie! 


WUJEK buja na kolanach małego Kazia. 

^ Podoba ci się? - pyta siostrzeńca. 

Kazio kiwa głową i dodaje; 

- Ale na prawdziwym ośle byłoby lepiej... 







Del Hardy, który cały czas przysKichiwaf się rozmowie, podszedł 
teraz i powtórzył chłopcu pytanie w języku Delawarów. Wuj Wilse 
mu przerwał. 

- Co to za język? - Kiedy mu powiedziano, wrzasnął: - Nie potrafi 
mówić po angielsku, tylko tndianskim bełkotem? A jak nie umie nic 
innego, to dJaczego nim nie mówi? 

Del przetlumac^. Chłopiec uznał, że nie może już dłużej milczeć 
bez uszczerbku dla honoru. Trzymając się najprościej jak mógł 
odpowiedział w języku Delawarów. 

- Co on mówi? - spytał wuj Wilse. 

- Powiedział, że mowa Delawarów to nie Indiański bełkot za jaki 
pan ją uważa. Powiedział, za jak się spotykają Indianie z rozmaitych 
plemion, rozmawiają ze sobą właśnie w tym języku. Jest to na j głów- 
n i ejszy język Ind ian, i w tym ma ra cję. Większość ple mion g o s i ę uczy, 
żeby móc się dogadać z innymi plemionami. 


ir 


T ylko na niego spójrzcie. Stoi sobie jak gdyby nigdy nic, prawdzi¬ 
wy czerwonoskóry. Głowę daję, że obmyśla w duchu jakieś i 
szatańskie sztuczki. - Kiedy tak patrzał na Prawdziwego Syna, 
w jego ciemnoszarych oczach zapłonęły niebezpieczne fioletowe 
ognie, które dotąd tylko się tlilY. - Mów prawdę, chłopcze! Mam 
słuszność, że coś knujesz? 

Prawdziwy Syn nie dał po sobie poznać, że go słyszy. 

- Co z nim? - warknął wuj Wilse. - Głuchy jest, czy co? A jak nie 
Jest, to czemu nie odpowiada, kiedy dorosły się do niego zwraca? 






Na twarzy wuja Wilse pojawił się wyraz szyderstwa. 

- A czy to ważne, po Jakiemu szwargocą Indianie? 

Prawdziwy Syn słuchał uważnie, po czym wyrzucił z siebie potok 
słów. D et zaczął je tfu maczy6. 

Powiada, że biali leż posług u ją się językiem Deiawarów. Powiada, 
że używamy słów tomahawk i wigwam i nazwy Susąuehannal wielu 
innych. Powiada, że nie jest to ubogi, tylko bogaty język. Jest dużo 
sposobów określenia tej samej rzeczy. Zawsze można wyrazić to, co 
się ma na myśli. Powiada, że po angielsku mówimy Bóg. Ale wie od 


Cuylogi, swojego indiańskiego ojca, że język Delawarów zna więcej 
niż dwadzieścia słów na określenie Boga i każde znaczy co innego. 
Więc najpierw Eliwuleck. To znaczy Ten, który jest nad wszystkim. 
Dalej Eiuwrtschanessik. To znaczy Ten, który jest najsilniejszy i naj¬ 
potężniejszy, Wreszcie Eiuwilissit, To znaczy Ten, który jest najwię¬ 
kszy w swojej dobroci... 

•m 

Wuj Wilse przerwał. Trzeba było widzieć jego twarz I 

» Dość tegoł Chce pan powiedzieć - zwrócił się do Dela - że ten 
indiański poganin, Cuyloga, który ukradł Johnny^ego i utrzymuje, że 
jest jego ojcem, mówi o Bogu, zanim idzie mordować chrześcijań¬ 
skich mężczyzn i kobiety? ^ 

Słysząc wzmiankę o swym indiańskim ojcu Prawdziwy Syn poczuł, 
jak wzbiera w nim wściekłość. Nagle mówienie przez tłumacza 
wydało mu się zbyt powolne. Przemówił wprost do wuja, używając 
takiej angielszczyzny, na jaką umiał się zdobyć, 

- Wuju, mówisz, że ty chrześcijanin. Ale mordujesz Indian Cones- 
togo. 

Gruba twarz rozjarzyła się gniewem.. 

- Więc okłamałeś nas, kiedyś powiedział, że nie potrafisz mówić 
poangiefsku. 

» Ja nie kłamać. Ja nic nie mówić. 




i: 


Dokończenie na str. 7 
































































































































































































































































